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Dla Davida i Lau­rel,


na ich nowe, wspólne życie
  
Podzię­ko­wa­nia


Chcę podzię­ko­wać pra­cow­ni­kom Zakładu Medy­cyny Sądo­wej hrab­stwa Dade za
poświę­cony mi tydzień, w szcze­gól­no­ści zaś dok­to­rowi Char­le­sowi
Wetliemu, który nad wyraz cier­pli­wie roz­ma­wiał ze mną, oku­li­stą i chi­rur­giem, o medy­cy­nie sądo­wej. Pra­gnę rów­nież wyra­zić wdzięcz­ność
dok­to­rowi Char­le­sowi Hir­showi, głów­nemu inspek­to­rowi medy­cyny sądo­wej
dla mia­sta Nowy Jork, za jego gościn­ność, a także dok­tor Jac­kie Lee – za
goto­wość do dzie­le­nia się bar­dziej oso­bi­stymi wra­że­niami doty­czą­cymi
zawodu pato­loga sądo­wego.


W końcu chcę też podzię­ko­wać Jean Reeds, któ­rej wspar­cie, rady i kry­tyczne uwagi są – za sprawą jej wyczu­cia psy­cho­lo­gicz­nego –
nad­zwy­czaj cenne.
  
 


 


 


 


Kolo­salna dawka stę­żo­nej koka­iny pod naci­skiem tłoka wydo­stała się ze
strzy­kawki do żyły łok­cio­wej Dun­cana Andrewsa. Natych­miast ode­zwały się
alarmy che­miczne. Nie­które komórki krwi i enzymy oso­cza roz­po­znały
czą­steczki koka­iny jako część grupy związ­ków zwa­nych alka­lo­idami;
związki te wytwa­rzane są przez rośliny i należą do nich takie
fizjo­lo­gicz­nie czynne sub­stan­cje, jak kofe­ina, mor­fina, strych­nina i niko­tyna.


Podej­mu­jąc roz­pacz­liwą, choć daremną próbę obrony przed tą gwał­towną
inwa­zją, enzymy oso­cza znane jako cho­le­ste­razy zaata­ko­wały koka­inę,
roz­kła­da­jąc część obcych czą­ste­czek na fizjo­lo­gicz­nie nie­czynne
frag­menty. Dawka była jed­nak przy­tła­cza­jąca. W ciągu paru sekund koka­ina
prze­mknęła przez prawą stronę serca do płuc, a następ­nie do innych
czę­ści ciała Dun­cana.


Far­ma­ko­lo­giczne skutki dzia­ła­nia nar­ko­tyku zaczęły się poja­wiać nie­mal
natych­miast. Część czą­ste­czek koka­iny dostała się do tęt­nic wień­co­wych,
powo­du­jąc ich zwę­że­nie i zmniej­sze­nie dopływu krwi do serca.
Jed­no­cze­śnie roz­po­częło się prze­ni­ka­nie koka­iny z naczyń wień­co­wych do
płynu zewną­trz­ko­mór­ko­wego ota­cza­ją­cego ciężko pra­cu­jące włókna mię­śnia
ser­co­wego. Obcy zwią­zek zaczął tam zakłó­cać ruch jonów sodo­wych przez
błony komór­kowe, mający klu­czowe zna­cze­nie dla funk­cji skur­czo­wych
mię­śnia ser­co­wego. W wyniku tego zdol­ność prze­wo­dze­nia bodź­ców w sercu
oraz jego kurcz­li­wość zaczęły się zmniej­szać.


W tym samym cza­sie czą­steczki koka­iny dotarły tęt­ni­cami szyj­nymi do
mózgu i bez naj­mniej­szego trudu prze­nik­nęły barierę krew–mózg. Zaczęły
krą­żyć mię­dzy bez­bron­nymi komór­kami mózgo­wymi, sku­pia­jąc się w miej­scach
zwa­nych synap­sami, przez które komórki ner­wowe utrzy­mują łącz­ność mię­dzy
sobą.


Wła­śnie w synap­sach dzia­ła­nie koka­iny było naj­bar­dziej per­fidne.
Przej­mo­wała ona nie swoją rolę. Che­miczne wła­ści­wo­ści czą­steczki koka­iny
spra­wiały, że jej zewnętrzna część była błęd­nie roz­po­zna­wana przez
komórki ner­wowe jako neu­ro­tran­smi­ter, czyli adre­na­lina, noradre­na­lina
lub dopa­mina. Dzia­ła­jąc na zasa­dzie wytry­cha, czą­steczki koka­iny wni­kały
do mole­ku­lar­nych pomp absor­bu­ją­cych te neu­ro­tran­smi­tery i blo­ku­jąc je,
nagle zatrzy­my­wały ich pracę.


Wynik był łatwy do prze­wi­dze­nia. Ponie­waż reab­sorp­cja neu­ro­tran­smi­te­rów
została zablo­ko­wana, utrzy­my­wał się ich efekt sty­mu­lu­jący. A sty­mu­la­cja
pro­wa­dziła do dal­szego wyzwa­la­nia neu­ro­tran­smi­te­rów w ramach swo­istej
spi­rali pobu­dze­nia. Komórki ner­wowe, które nor­mal­nie wró­ci­łyby do stanu
uspo­ko­je­nia, zaczy­nały reago­wać seriami impul­sów.


Aktyw­ność komó­rek mózgo­wych stop­niowo wzra­stała, zwłasz­cza w ośrod­kach
przy­jem­no­ści poło­żo­nych głę­boko pod korą mózgową. Tutaj głów­nym
neu­ro­tran­smi­te­rem była dopa­mina. Z prze­wrot­nym upodo­ba­niem koka­ina
zablo­ko­wała pompy dopa­mi­nowe, dopro­wa­dza­jąc do gwał­tow­nego wzro­stu
stę­że­nia neu­ro­tran­smi­tera. Obwody ner­wowe w cudowny spo­sób połą­czone dla
zapew­nie­nia prze­trwa­nia gatunku zna­la­zły się w sta­nie sil­nego
pobu­dze­nia, wypeł­nia­jąc eks­ta­tycz­nymi bodź­cami linie prze­sy­łowe do kory
mózgo­wej.


Ale ośrodki przy­jem­no­ści nie były jedy­nymi zaata­ko­wa­nymi czę­ściami mózgu
Dun­cana, tylko jed­nymi z pierw­szych. Wkrótce poja­wiły się bar­dziej
ponure efekty inwa­zji koka­iny. Doty­czyły one filo­ge­ne­tycz­nie star­szych
ośrod­ków mózgu regu­lu­ją­cych takie funk­cje, jak oddy­cha­nie i koor­dy­na­cja
mię­śni. Pobu­dzone zostały nawet obszary kon­tro­lu­jące ter­mo­re­gu­la­cję i odruch wymiotny.


Sytu­acja nie była więc dobra. Wśród gwał­tow­nego napływu przy­jem­nych
bodź­ców wytwa­rzał się stan zło­wróżbny. Na hory­zon­cie zbie­rała się ciemna
chmura zapo­wia­da­jąca strasz­liwą burzę neu­ro­lo­giczną. Koka­ina miała
ujaw­nić swe praw­dziwe, zwod­ni­cze obli­cze: sługi śmierci ota­cza­ją­cego się
aurą oszu­kań­czej roz­ko­szy.
  
Pro­log


Myśli w gło­wie Dun­cana Andrewsa pędziły niczym pociąg bez maszy­ni­sty.
Jesz­cze przed momen­tem znaj­do­wał się w sta­nie tępego, nar­ko­tycz­nego
stu­poru. Zawroty głowy i ocię­ża­łość znik­nęły w ciągu paru sekund jak
kro­pla wody pada­jąca na skwier­czącą patel­nię. Poczuł napływ roz­ra­do­wa­nia
i ener­gii dający nagle wra­że­nie siły i nie­ogra­ni­czo­nych moż­li­wo­ści. Ta
nowa prze­ni­kli­wość pozwo­liła mu zorien­to­wać się, że jest nie­skoń­cze­nie
sil­niej­szy i mądrzej­szy, niż kie­dy­kol­wiek to sobie uświa­da­miał. I wła­śnie gdy roz­sma­ko­wał się w tej kaska­dzie eufo­rycz­nych myśli i sko­ry­go­wa­nej oce­nie swo­ich moż­li­wo­ści, ogar­nęły go fale inten­syw­nej
roz­ko­szy dają­cej się okre­ślić jedy­nie jako czy­sta eks­taza. Krzy­czałby z rado­ści, gdyby tylko jego usta mogły wypo­wie­dzieć odpo­wied­nie słowa. Ale
nie mogły. Myśli i uczu­cia kłę­biły się w jego umy­śle zbyt szybko, aby
można je było wyra­zić sło­wami. Wszel­kie odczu­wane jesz­cze parę minut
wcze­śniej obawy i wąt­pli­wo­ści roz­pły­nęły się w nowym unie­sie­niu i zachwy­cie.


Ale podob­nie jak otę­pie­nie, przy­jem­ność była krót­ko­trwała. Roz­anie­lony
uśmiech na twa­rzy Dun­cana wykrzy­wił się w gry­mas prze­ra­że­nia. Ode­zwał
się głos zapo­wia­da­jący powrót ludzi, któ­rych się oba­wiał. W panice
rozej­rzał się po pokoju. Nie było w nim nikogo, lecz głos dalej mówił
swoje. Spoj­rzał przez ramię do kuchni – była pusta. Odwró­cił się w stronę kory­ta­rza i sypialni. I tam nie było nikogo, ale głos wciąż nie
milkł. Teraz szep­tał groź­niej­szą prze­po­wied­nię: cze­kała go śmierć.


– Kim jesteś? – krzyk­nął Andrews i przy­ci­snął dło­nie do uszu, jakby
chciał nie dopu­ścić głosu do sie­bie. – Gdzie jesteś? Jak się tu
dosta­łeś? – Jego oczy ponow­nie omio­tły pokój.


Głos nie odpo­wia­dał. Dun­can nie wie­dział, że wydo­bywa się z jego głowy.


Z tru­dem się pod­niósł. Ze zdzi­wie­niem zdał sobie sprawę, że leżał na
pod­ło­dze. Wsta­jąc, potrą­cił ramie­niem sto­lik do kawy. Na pod­łogę spa­dła
z brzę­kiem strzy­kawka, która tak nie­dawno prze­kłuła jego ramię. Spoj­rzał
na nią z żalem i nie­na­wi­ścią, po czym wycią­gnął rękę, aby ją zgnieść.


Tuż przed strzy­kawką ręka Andrewsa się zatrzy­mała. W jego sze­roko
otwar­tych oczach malo­wała się dez­orien­ta­cja zmie­szana z nowym stra­chem.
Nagle poczuł wyraź­nie, że setki roba­ków peł­zają mu po rękach.
Zapo­mi­na­jąc o strzy­kawce, pod­niósł otwarte dło­nie. Czuł, jak robac­two
wije mu się na przed­ra­mio­nach, ale mimo usil­nych sta­rań nie dostrzegł
niczego. Skóra wyda­wała się zupeł­nie czy­sta. Tym­cza­sem świerz­bie­nie
objęło także nogi.


– Aaaaaa! – wrza­snął. Pró­bo­wał wytrzeć ramiona, przy­pusz­cza­jąc, że
robaki są zbyt małe, aby można je było zoba­czyć, ale świerz­bie­nie tylko
się wzmo­gło. Ciarki prze­szły go ze stra­chu, gdy przy­szło mu na myśl, że
robaki muszą być pod skórą. Jakoś udało się im prze­nik­nąć w głąb jego
ciała. Może były w tej strzy­kawce…


Gorącz­kowo zaczął się dra­pać, pró­bu­jąc umoż­li­wić roba­kom wyj­ście. Czuł,
jak poże­rają go od środka. Roz­pacz­li­wie dra­pał się coraz moc­niej,
zagłę­bia­jąc paznok­cie w skó­rze, aż poja­wiła się krew. Odczu­wał dotkliwy
ból, ale świerz­bie­nie było jesz­cze gor­sze.


Mimo stra­chu przed roba­kami prze­stał się dra­pać, kiedy wystą­pił nowy
objaw. Gdy pod­niósł swą zakrwa­wioną rękę, zauwa­żył, że się trzę­sie.
Spoj­rzaw­szy w dół, zoba­czył, że całe jego ciało dygo­cze i że stan ten
się pogar­sza. Przez moment pomy­ślał o wezwa­niu pogo­to­wia, ale wła­śnie
wtedy zauwa­żył jesz­cze coś. Był roz­grzany. Nie, był gorący!


– O Boże! – zdo­łał wykrztu­sić, gdy uświa­do­mił sobie, że twarz ma zlaną
potem. Przy­ło­żył drżącą dłoń do czoła: było roz­pa­lone! Spró­bo­wał roz­piąć
koszulę, ale roz­trzę­sione ręce nie dały rady. Roz­draż­niony i zde­spe­ro­wany roze­rwał koszulę i zrzu­cił ją z sie­bie. Guziki roz­pry­snęły
się na wszyst­kie strony. To samo zro­bił ze spodniami, które rzu­cił na
pod­łogę. Roze­brany do spode­nek na­dal dusił się z gorąca. Nagle, bez
żad­nego ostrze­że­nia, kaszl­nął, zakrztu­sił się i zwy­mio­to­wał sil­nym
stru­mie­niem, obry­zgu­jąc ścianę poni­żej lito­gra­fii pod­pi­sa­nej przez
Salva­dora Dali.


Wto­czył się do łazienki. Wyłącz­nie siłą woli usta­wił swe roz­dy­go­tane
ciało pod prysz­ni­cem i puścił zimną wodę na pełny regu­la­tor. Łapiąc
powie­trze, stał pod kaskadą lodo­wa­tych stru­mieni.


Ulga trwała krótko. Z ust Dun­cana bez­wied­nie wydo­był się żało­sny krzyk,
gdy palący ból prze­szył mu lewą stronę klatki pier­sio­wej, pro­mie­niu­jąc
wzdłuż lewej ręki. Intu­icyj­nie wie­dział, że to zawał serca.


Prawą dło­nią zła­pał się za pierś. Krew z roz­dra­pa­nych rąk mie­szała się z wodą z prysz­nica i wiru­jąc, zni­kała w odpły­wie. Zata­cza­jąc się, Andrews
ruszył w stronę drzwi miesz­ka­nia. Nie­ważne, że był pra­wie nagi –
potrze­bo­wał powie­trza. Gotu­jący się mózg chciał eks­plo­do­wać. Ostat­kiem
sił chwy­cił klamkę i otwo­rzył drzwi.


– Dun­can! – krzyk­nęła Sara Wether­bee. Nie mogła być bar­dziej zasko­czona.
Wła­śnie chciała zapu­kać do drzwi, gdy Andrews gwał­tow­nie je otwo­rzył.
Nie miał na sobie niczego poza mokrymi spoden­kami. – Mój Boże! –
zawo­łała. – Co się z tobą dzieje?


Dun­can nie poznał swej kochanki, z którą był zwią­zany dwa i pół roku.
Potrze­bo­wał powie­trza. Przy­gnia­ta­jący ból w pier­siach roz­sze­rzył się na
płuca. Miał wra­że­nie, jak gdyby otrzy­my­wał kolejne ciosy nożem.
Chwiej­nie zro­bił krok do przodu, pró­bu­jąc odsu­nąć Sarę z drogi.


– Dun­can! – krzyk­nęła znów Sara, uświa­da­mia­jąc sobie jego nie­mal
cał­ko­witą nagość, krwa­wiące zadra­pa­nia na rękach, sze­roko roz­warte,
obłędne oczy i gry­mas bólu na twa­rzy. Nie pozwo­liw­szy się ode­pchnąć,
chwy­ciła go za ramiona i powstrzy­mała. – Co się dzieje? Dokąd idziesz?


Andrews zawa­hał się. Na krótką chwilę głos kochanki prze­bił się przez
jego obłęd. Otwo­rzył usta, jak gdyby chciał coś powie­dzieć. Ale nie
zdo­łał. Zamiast tego wydo­był z sie­bie żało­sny jęk zakoń­czony sap­nię­ciem,
gdy dygot prze­isto­czył się w spa­zma­tyczne drgawki, a oczy wywró­ciły się,
uka­zu­jąc białka. Na szczę­ście już nie­przy­tomny osu­nął się w ramiona
Sary.


Począt­kowo Sara darem­nie usi­ło­wała utrzy­mać go w pozy­cji pio­no­wej. Nie
była jed­nak w sta­nie tego zro­bić, zwłasz­cza że drgawki sta­wały się coraz
gwał­tow­niej­sze. Moż­li­wie naj­ła­god­niej opu­ściła powy­krę­cane ciało Dun­cana
na próg, pozo­sta­wia­jąc je w poło­wie na kory­ta­rzu. Gdy plecy Andrewsa
dotknęły pod­łogi, nie­mal natych­miast wygięły się w łuk, a drgawki szybko
prze­szły w ryt­miczne skur­cze cha­rak­te­ry­styczne dla napadu padaczki.


– Ratunku! – krzyk­nęła Sara, roz­glą­da­jąc się po kory­ta­rzu.


Jak można było ocze­ki­wać, nikt się nie poja­wił. Poza odgło­sami
wyda­wa­nymi przez Dun­cana sły­chać było jedy­nie per­ku­syjny rytm gra­ją­cego
w pobliżu sprzętu ste­reo.


Roz­pacz­li­wie poszu­ku­jąc pomocy, nie­zgrab­nie prze­stą­piła nad wstrzą­sa­nym
kon­wul­sjami cia­łem kochanka. Krew i piana na jego ustach budziły w niej
odrazę i strach. Despe­racko chciała mu pomóc, ale poza wezwa­niem
pogo­to­wia nie wie­działa, co robić. Drżą­cym pal­cem wystu­kała numer 911 na
tele­fo­nie w pokoju. Nie­cier­pli­wie cze­ka­jąc na połą­cze­nie, sły­szała, jak
głowa Dun­cana ude­rza o par­kiet. Mogła jedy­nie krzy­wić się przy każ­dym
okrop­nym odgło­sie i modlić, aby pomoc nade­szła jak naj­szyb­ciej.


 


Sara ode­rwała ręce od twa­rzy i spoj­rzała na zega­rek. Była pra­wie trze­cia
nad ranem. Od prze­szło trzech godzin sie­działa na tym samym pokry­tym
winy­lem krze­śle w pocze­kalni Man­hat­tan Gene­ral Hospi­tal.


Po raz nie wia­domo który rozej­rzała się po zatło­czo­nym pomiesz­cze­niu
prze­siąk­nię­tym zapa­chem papie­ro­so­wego dymu, potu, alko­holu i wil­got­nej
wełny. Na wprost niej wid­niał duży i noto­rycz­nie igno­ro­wany napis
PALE­NIE WZBRO­NIONE.


Obok poszko­do­wa­nych sie­działy osoby towa­rzy­szące. Były tam pła­czące
nie­mow­lęta i przed­szko­laki, pobici pijacy, a także ludzie przy­ci­ska­jący
ręcz­niki do ska­le­czo­nych pal­ców lub pod­bród­ków. Więk­szość patrzyła bez
wyrazu przed sie­bie, zobo­jęt­niała na prze­dłu­ża­jące się cze­ka­nie.
Nie­któ­rzy byli wyraź­nie cho­rzy, a nawet z bólami. Pewien dobrze ubrany
męż­czy­zna obej­mo­wał ramie­niem swą rów­nie dobrze ubraną towa­rzyszkę.
Jesz­cze przed paroma minu­tami zawzię­cie kłó­cił się z pie­lę­gniarką o budzą­cej respekt postu­rze, która wcale nie prze­jęła się groź­bami
wezwa­nia adwo­kata, jeśli jego towa­rzyszka nie zosta­nie natych­miast
przy­jęta. W końcu i on zobo­jęt­niał i patrzył przed sie­bie zre­zy­gno­wany.


Sara znów zamknęła oczy. Wciąż czuła pul­so­wa­nie w skro­niach.
Prze­śla­do­wał ją wyra­zi­sty obraz Andrewsa wstrzą­sa­nego drgaw­kami na progu
miesz­ka­nia. Nie­za­leż­nie od tego, co jesz­cze miało się zda­rzyć,
wie­działa, że ni­gdy nie zapo­mni tego widoku.


Po wezwa­niu pogo­to­wia wró­ciła do Dun­cana. Przy­po­mniała sobie, że przy
napa­dzie kon­wul­sji należy cho­remu wło­żyć coś do ust, aby zapo­biec
przy­gry­zie­niu języka. Mimo usil­nych sta­rań nie udało jej się jed­nak
roze­wrzeć ści­śnię­tych szczęk Andrewsa.


Tuż przed przy­jaz­dem karetki drgawki wresz­cie ustały. Sara naj­pierw
poczuła ulgę, lecz wkrótce z rosną­cym nie­po­ko­jem zauwa­żyła, że Dun­can
nie oddy­cha. Wytarł­szy pianę i krew z jego warg, pró­bo­wała zasto­so­wać
sztuczne oddy­chanie metodą usta-usta, ale poczuła mdło­ści. Wów­czas
poja­wili się sąsie­dzi z kory­ta­rza. Jeden z nich powie­dział, że był w służ­bie medycz­nej mary­narki, i pod­jął się wraz z kolegą dal­szych
zabie­gów reani­ma­cyj­nych aż do przy­by­cia pogo­to­wia. Przy­jęła to z ulgą.


Nie potra­fiła pojąć, co się stało z Dun­ca­nem. Zale­d­wie godzinę wcze­śniej
zate­le­fo­no­wał do niej i popro­sił, by przy­szła. Wyda­wało się jej, że jest
tro­chę spięty i ma dziwny głos, ale mimo to była cał­ko­wi­cie
nie­przy­go­to­wana na stan, w jakim go zna­la­zła. Raz jesz­cze wzdry­gnęła się
na myśl o tym, jak zoba­czyła go sto­ją­cego w drzwiach z pokrwa­wio­nymi
rękami i sze­roko roz­war­tymi, nie­przy­tom­nymi oczami. Wyglą­dał jak
sza­le­niec.


Po raz ostatni widziała go, gdy przy­je­chali do Man­hat­tan Gene­ral.
Obsługa karetki pozwo­liła jej poje­chać z nimi do szpi­tala. Przez całą tę
okropną drogę kon­ty­nu­owali reani­ma­cję. Po przy­jeź­dzie widziała jesz­cze,
jak wwo­zili go przez białe waha­dłowe drzwi do sali przy­jęć ostrego
dyżuru. Wciąż miała w oczach sani­ta­riu­sza klę­czą­cego na wózku i uci­ska­ją­cego klatkę pier­siową Dun­cana.


– Sara Wether­bee? – zapy­tał jakiś głos, wyry­wa­jąc ją z zadumy.


– Tak? – odpo­wie­działa, pod­no­sząc głowę.


Przed nią stał młody lekarz w bia­łym kitlu lekko spry­ska­nym krwią. Na
jego twa­rzy ryso­wał się cień wyraź­nego już o tej porze zaro­stu.


– Jestem dok­tor Mur­ray – przed­sta­wił się. – Mogłaby pani pójść ze mną?
Chciał­bym z panią chwilę poroz­ma­wiać.


– Oczy­wi­ście – powie­działa ner­wowo.


Wstała i pod­cią­gnęła pasek torebki na ramie­niu, po czym pospie­szyła za
leka­rzem, który obró­cił się na pię­cie, zanim jesz­cze zdą­żyła
odpo­wie­dzieć. Weszła przez te same białe drzwi, które przed trzema
godzi­nami pochło­nęły Dun­cana. Dok­tor Mur­ray zatrzy­mał się tuż za nimi i odwró­cił do niej. Z lękiem spoj­rzała mu w oczy. Był wyczer­pany. Chciała
dostrzec jakiś pro­myk nadziei, ale nie było żad­nego.


– Rozu­miem, że jest pani przy­ja­ciółką pana Andrewsa – powie­dział lekarz
gło­sem peł­nym znu­że­nia.


Sara ski­nęła głową.


– Nor­mal­nie naj­pierw roz­ma­wiamy z rodziną – kon­ty­nu­ował. – Ale wiem, że
przy­je­chała pani z pacjen­tem i od tego czasu czeka. Przy­kro mi, że
dopiero teraz roz­ma­wiam z panią, lecz tuż po panu Andrew­sie przy­wie­ziono
kilka osób z ranami postrza­ło­wymi.


– Rozu­miem – powie­działa Sara. – Co z Dun­ca­nem? – Musiała zadać to
pyta­nie, choć nie była pewna, czy chce usły­szeć odpo­wiedź.


– No cóż – odpo­wie­dział Mur­ray. – Może być pani pewna, że nasi
sani­ta­riu­sze pró­bo­wali wszyst­kiego. Nie­stety, mimo to Dun­can zmarł. Nie
żył już w momen­cie przy­ję­cia. Przy­kro mi.


Sara popa­trzyła leka­rzowi w oczy. Pra­gnęła dostrzec w nich prze­błysk
tego żalu, jaki wła­śnie w niej wzbie­rał. Ale dostrze­gła tylko zmę­cze­nie.
Ten pozorny brak współ­czu­cia pomógł jej zacho­wać spo­kój.


– Co się stało? – zapy­tała nie­mal szep­tem.


– Jeste­śmy w dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach pewni, że bez­po­śred­nią
przy­czyną był roz­le­gły zawał mię­śnia ser­co­wego, czyli atak serca –
odparł dok­tor, naj­wy­raź­niej pre­fe­ru­jąc słow­nic­two medyczne. – Ale wydaje
się, że pier­wotną przy­czyną było przedaw­ko­wa­nie lub zatru­cie
nar­ko­ty­kiem. Nie znamy jesz­cze poziomu tok­syn we krwi. Na to potrzeba
tro­chę czasu.


– Nar­ko­tyki? – spy­tała z nie­do­wie­rza­niem Sara. – Jaki nar­ko­tyk?


– Koka­ina – odparł lekarz. – Sani­ta­riu­sze przy­wieźli nawet strzy­kawkę,
któ­rej użył.


– Nie wie­dzia­łam, że Dun­can zaży­wał koka­inę. Mówił, że nie bie­rze
nar­ko­ty­ków.


– Ludzie zawsze kła­mią na temat seksu i nar­ko­ty­ków – powie­dział dok­tor
Mur­ray. – A w przy­padku koka­iny cza­sem wystar­czy jeden raz. Mało kto
zdaje sobie sprawę, jaka potrafi być nie­bez­pieczna. Popu­lar­ność koka­iny
spra­wiła, że wytwo­rzyło się fał­szywe poczu­cie bez­pie­czeń­stwa. Tak czy
ina­czej, musimy skon­tak­to­wać się z rodziną. Zna pani może numer
tele­fonu?


Wstrzą­śnięta śmier­cią Dun­cana i wia­do­mo­ścią, że naj­wy­raź­niej zaży­wał
koka­inę, Sara mono­ton­nym gło­sem wyre­cy­to­wała numer Andrew­sów. Myśle­nie o nar­ko­ty­kach pozwa­lało jej unik­nąć myśle­nia o śmierci. Zasta­na­wiała się,
od jak dawna Dun­can brał koka­inę. Jakże trudno było to wszystko
zro­zu­mieć. Wyda­wało się jej, że znała go tak dobrze.
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